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P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  o d noszen iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 250  m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła sn e : W Bę­
dz in ie . w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsku .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Teiefon 73.

rb ienn ik  polityczny, społeczny i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84 S o sn o w ie c ,  Piłsudskiego 4, Telefon 64

r Antoni Sztuka
Ochotnik - szsresowiec 201 pułkn płoch. X Romp.

W  dniu 4 sierpnia w  b itw ie pod O strow iem -K om orow o  
zosta ł w zięty  do niew oli bolszew ick iej. W iadom o, że około  
1 w rześn ia  znajdow ał się  ju ż  w Lidzie, skąd b o lszew icy  
m ieli całą partję pędzić na Sm oleńsk.

Jeśli k tokolw iek w rócił z Rosji i w idział ANTONIEGO  
SZTUKĘ, lub s ły sza ł co o nim , to n iech  racey p o w i a d o m i ć  Ojca

Michała Sztukę (Warszawa, Nowogrodzka Ns 1 .)
lub  STRYJA

Leona Sz tukę  ( S o s n o w ie c ,  N ow opogońska  Nr. 16).

Dr. Józef liałncz nr. h .
dyrektor p ow iatow ego szpitala  

w enerycznego  
p-zyjm uje w chorobach  w e­
nerycznych i skórnych  od

godz. 3 — 7 
godz. p o p o ł. (oprócz św iąt

Będzin, Nowy Rynek Ne 3.

b. lekarz szp ita la  chorób w e-  
nerycznyfch i skórnych.

C horoby w eneryczne, sk ó r 
ne, i m oczopłciow e

P rz y jm u je  o d  11 I i od  6 —-8. 
P a n ic  od  5— 6 p o  p o ł. 

S o sn o w iec , K o w a lsk a  2, m . 7 (II p ię tro )

Dla dzieci d o z w o l o n y .
O d  śro d y  12 d o  16 P a ź d z ie rn ik a .

si T a r z a n “
(N o w a  m is ja  T a rz a n a .)  2

n a jw y b itn ie jsz y  film  a m e ry k a rsk i  w  6 czę śc ia c h , ilu s tru ją c y  £
d a lsze  d z ie je  s ły n n e g o  n a  c a ły  św ia t T A R Z A N A  n a  m ało- X

w n iczy m  tle  z a p e łn io n y c h  d z ik iem i zw ie rz ę ta m i d żu n g li. ^

Od poniedziałku I p a ź d z ie rn ik  i.
s e r ia  ll-ga
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„Talizman Miłości”
A rcyd zie ło  film ow e w 6 aktach ?, MILĄ dela  

SHAPPELLE w roli głów nej.

Co mćoia liczby ?
Sosnowiec, 15 października.

Wybory do kasy chorych W Warszawie jest co 
przekonały, że masy robot- prawda lepiej, ale to dla 
nicze są dziś komunistycz- tego, że robotnik warszaw- 
ne w przeważnej części, ski jest więcej uświado- 
To powiedziały nam wy- miony narodowo, że nad 
bory w Warszawie, to sa- rozwojem umysłowym i o- 
mo w Zagłębiu.

bywateiskim tego robotni­
ka Warszawa pracuje.

Inaczej w Zagłębiu Dą­
browskim. Jak na dłoni 
widzimy, że na naszym te ­
renie p. p. s. straciła grunt 
pod nogami, n. p. r. ma 
wpływy minimalne, a ch.-d. 
nie posiada żadnych. 
Wyborami kierowały związ­
ki i okazało się, że związ­
ki klasowe są opanowane 
przez komunistów, a prze­
cież do niedawna rządzili 
tam wyłącznie pepesowcy, 
a zarząd związków prze­
ważnie przez nich był
obsadzony.

Dla czegóż więc związki 
dziś z rąk wymykają im 
się zupełnie?

Winna temu taktyka, któ­
rą zarówno p. p. s., jak 
n. p. r. stosują do robot­
ników. Dla zjednywania 
sobie członków wśród tych 
mas nieuświadomionych i 
bezkrytycznych, chwycono 
się demagogji, przelicyto- 
wywania się w hasłach, 
nie zastanowiwszy się nad 
tym, że i jednych i drugich 
przelicytują komuniści.

Niewola pozostawiła nam 
robotnika pod względem 
narodowym i obywatelskim 
zupełne zero. Brak przy- 
tym wszelkiego wykształ­
cenia sprawiał, że masy 
robotnicze były bezkrytycz­
nym tłumem, o tyle tylko 
wartościowym, że nie ze­
psutym moralnie, bo przy­
zwyczajonym do ciężkiej 
pracy, wreszcie z natury 
swej pracowitym. Z takie­
go materjału dużo można 
było zrobić. Ale p. p. s. i 
n. p. r. nie kształciły w 
związkach robotników na 
obywateli kraju, nie mówi­
ły mu, że państwu trzeba 
służyć i że od państwa o 
tyle tylko możemy się do­
magać pełni praw, o ile 
jesteśmy mu potrzebni nie 
tylko zbiorowo, ale i indy­
widualnie.

Robotnik pozostawał na ­
dal m a s ą  bezkrytyczną, 
nieobywatelską, u l e g a j ą c ą  
wszelkim prądom chwili, 
na ślepo wierzącą tym, któ­
rzy potrafili zagrać na jej 
namiętnościach.

Do tego tłumu przyszli 
komuniści, którzy korzysta­
jąc z tego, że państwo p i l ­

skie, trzeba to wyraźnie po­
wiedzieć, jeszcze do dziś 
dnia trzyma się raczej wy­
siłkami ludzi dobrej woli, 
niż rządem, zbezcześcili 
w oczach tego tłumu wszy­
stko: rząd, naród wszelkie 
prawdy moralne czy reli­
gijne, obudzili tylko w tym 
tłumie najniższe instynkty 
i w perspektywie ukazali 
mu jedno — co miłe jest 
każdemu—że ten tłum bę­
dzie w kraju rządził, a stąd 
spłyną na niego wszelkie 
korzyści materjalne. Będzie 
rządził i używał.

Nie powiedzieli tylko bol­
szewicy jednego: że te rzą­
dy doprowadzą cały kraj 
do ruiny i te masy robot­
nicze również i że nie te 
masy będą rządziły, ale 
tylko zorganizowana klika

łajdaków, wykolejeńców 
oszustów, której jednej tyl­
ko będzie dobrze, bo dy­
ktatura proletarjatu jest 
dyktaturą tych właśnie 
przywódców.

Trzeba 'było to tym m a­
som powiedzieć, a tego nie 
umiały zrobić ani p. p. s., 
ani n. p. r., ani partje na ­
rodowe. Ale jeszcze czas. 
Co prawda coś tam teraz 
zaczyna się robić, zaczyna 
się pracować nad mózgiem 
robotnika, szkoda, że tak 
późno. Dziś praca będzie 
trudniejsza, bo masy są 
już zdezorganizowane. Wi­
na rządu, społeczeństwa, 
partji politycznych i związ­
ków robotniczych, że do 
tego zdezorjentowania do­
puściły. k.

Sprawy 6. Slaska.
W ciągu miesiąca.

S o sn o w iec , 13 październ ika.
W  chw ili, gd y  p iszem y  te  

sło w a , rada najw yższa  p raw ­
d op od ob n ie  zakom unikow ała  
rządow i p o lsk iem u  i n iem iec ­
kiem u sw o ją  d ecy z ję  w  spra­
w ie  G. Ś ląsk a  i z tą ch w ilą  
ro zp o czn ie  się  term in, w  k tó ­
rego ciągu  w ła d ze  p olsk ie  i 
niem ieck ie  o b o w ią za n e  b ęd ą  
w zią ć  pod  sw ój zarząd p rzy ­
zn an e przez radę n ajw yższą  
terytorja.

T en  term in jest m iesięczn y .
T raktat w ersalsk i stan ow i 

(aneks d o  art. 88), że  „skoro  
linja graniczna b ęd zie  o zn a czo ­
na przez g łó w n e p ań stw a  sp rzy­
m ierzone i stow arzyszon e , w ó w ­
czas kom isja  m ięd zysoju szn icza  
zaw iad om i w ła d z e  n iem ieck ie , 
ż e  on e m ają w ziąć p o d  sw ą  
adm inistrację terytorjum , któ­
re b ęd zie  uznane za m ające  
być n iem ieck iem ; w ym ien ian e  
w ła d ze  m ają to  w y k o n a ć  w  
ciągu m iesią ca , który nastąp i 
p o  notyfikacji, w  sp osób  w sk a­
zany przez  kom isję. W  tym  
sam ym  term inie i w  ten  sam  
sp osób , w sk azan y  przez kom i­
sję, rząd polsk i b ęd zie  o b o w ią  
za n y  zarząd zić  adm inistrację  
terytorjum , które b ęd z ie  uzna­
ne za polsk ie . Z  chw ilą , k ied y  
adm inistracja kraju b ęd zie  za ­
pew n ion a  przez w ła d ze  n ie ­
m ieck ie  i p o lsk ie , ustaną p e ł­
nom ocn ictw a k om isji11.

Poniżej p od ajem y jeszcze  
garść s z c z e g ó łó w  te leg ra ficz­
nych , d o ty czą cy ch  lo só w  G ór­
n eg o  Śląska.

Decyzja jest kombinacja 
l linii Sforzy z linia li

G en ew a , 14 październ ika
S zw ajcarsk a agencja  telegra  

ficzna donosi:
R ad a  ligi narod ów  oficja lne  

g o  kom unikatu m e w yd a ła , mi 
m o to  agen cja  jest w ’m ożno  
śc i d o n ieść , że  d efin ityw na de  
cyzja o zn a cza  fak tyczn ie  po  
dzia ł terenu  p rzem y sło w eg o  
O sta teczn e  rozw iązan ie  jes  
kom binacją  t. zw . p ierw szej li 
nji Sforzy z drugą linją Sforzy  
G liw ice , Z ab rze , c z ę ść  okręgu  
b y to m sk ieg o  z m iastem  B yto  
m iem  m ia łab y  przyp aść  N iem  
com , Polska zaś o trzym ałab y  
K rólew sk ą  H u tę  i K a to w ice  z 
głów n ym i m iastam i, dalej ok ręg  
b ytom sk i, b ez  m iasta B ytom ia, 
okręgi p szczyń sk i i rybnicki, 
na p ó łn o cy  zaś c z ę ść  ok ręgów  
T arn ow sk ich  G ór i lub lin iec- 
kiego  z L ublińcem .

Informacje prasy 
berlińskiej brzmią:

Berlin, 14 października.
O statn ie  w ia d o m o śc i p rasy  

berlińskiej o rozstrzygn ięciu  
górnośląsk im  p rzed staw iają  się  
jak n astęp u je:

D o „Berliner T a g eb la ttu 11 z 
G e n e w y  d on oszą , że  P szczyn a  
i R ybnik  przypaść m ają P o l­
sce , zaś G liw ice , B ytom  i K a­
to w ic e  w y d z ie lo n e  zostaną w  
sp ecja ln ą  gosp od arczą  p ro w in ­
cję pod  zw ierzch n ictw em  P o l­
ski. 9



Biuro W olffa komunikuje, że 
P o lsce  p rzypadną :  okręgi i
m ias ta  Pszczyny. Rybnika i 
K a tow ic ,  część Z abrza ,  Bytom, 
T a rn o w ic e  i Lubliniec. bez 
m iast oraz p raw d opodobn ie  i 
H u ta  K ró lew ska

P ism a berlińskie pow tarza ją  
za „Echo de  P a n s “ w iadom ość, 
że K a tow ice i H u ta  K rólew ska 
p rz y p a d n ą  Polsce, p rzyczym  
jedność  g o sp o d arcza  m a być 
za ch o w a n a  pod  nadzorem  mię- 
dzyaljanckiej komisji, przez co 
u trzym ana  zostanie g o sp o d ar­
cza w ład za  Niem iec i po li tycz­
ne rozgraniczenie Niem iec s t r a ­
ci sw o ją  wagę.

Nastrój w Berlinie 
jest rozpaczliwy.

Berlin, !4 października.
O gólny  naśtró j w  zw iązku z 

w iadom ościam i o G. Śląsku 
jest rozpaczliwy. S tronn ictw a 
górnośląskie dom ageją  się u - 
stąp ien ia  Wirtha- Półoficjalny 
organ cen trow ców  „Centrum s- 
ko rrespondenz"  stw ierdza, że 
zosta ła  zachw iana  d o ty ch cz a ­
sow a koalicja par lam en tarna ,

jak rów nież  i za sad a  polityki 
w ype łn ian ia  zobow iązań  w obec 
ententy.

Unio graniczna została 
ustalona ostatecznie.

Londyn, 14 paździermka.
D onoszą z G e n ew y  do tu ­

te jszych pism, że rad a  ligi n a ­
ro d ó w  usta liła  osta teczn ie  li- 
nję g ran iczną na  G ó rn y m  Ś lą ­
sku. Bytom m iałby pozostać  w 
rękach  niemieckich, Polsce zaś 
p rzyznana  m a być K ró lew sk a  
H uta.

Żytie gospodarcze
Berlin, 14 października.

W  ostatn iej chwili n a d c h o ­
dzi tu wiadom ość, jakoby rad a  
ligi postanow iła ,  że now e te ry ­
torium g o spodarcze  za trzym a 
niem iecką walutę , weźm ie u- 
d r ia ł  w obow iązkach  odszk o ' 
dow an iow ych  i o trzym a ogólny 
zar ąd  gospodarczy ,  złożony z 
jed n eg o  czeskiego, jednego  n ie ­
m ieckiego  i jednego  polskiego 
przedstaw iciela ,

Życie polityczne.
Danina uchwalona.

W a rsza w a ,  14 października

R ad a  m inistrów rozpa tryw a  
ła  złożony do za tw ie rdzen ia  
p rzez  m inistra skarbu  p ro jek t 
u s taw y  o daninie przym usow ej.  
N araz ie  z zeb ranych  tu i o w ­
dzie m ater ja łów , sądzić można, 
iż p ro jek t  op ie ra  się na  n a s tę ­
p u jący ch  podstaw ach :

D an ina  g run tow a określona 
zostan ie  jak  wielokrotny p o d a ­
tek  g run tow y z r. 1920; p rz y ­
czym b ęd ą  za s to so w an e  z u ­
pełn ie  o d rę b n e  mnożniki dla 
Małopolski, W ielkopolsk i i K o n ­
gresówki. D aninę na  wsi w y ­
b ierać  b ę d ą  kom isje  gminne, 
za  co o trzym ają  gminy na sw o ­
ją  korzyść  2 proc. od  brutta. 
D zierżaw cy nie b ę d ą  zwolnieni 
od  zap ła ty  dan iny  z m ają tków  
w ydzie rżaw ionych .

Budynki wiejskie op łac ić  m a ­
ją  w ielokro tny  p o d a tek  dom o- 
woklasowy.

R ealnośc i miejskie uiścić m a ­
ją  dan inę  n a  p o d s taw ie  w ie lo ­
k ro tnego  p oda tku  dom ow o - 
czynszow ego z r. 1920. M noż­
nik zas to sow any  .m a być z

uw zględnien iem  obow iązującej 
us taw y  o ochronie  lokatorów.

L okato rzy  opłacić  m ają  czynsz 
wielokrotny, na  podstaw ie  listy 
lokato rów  d anego  dom u z u- 
w zg lędn ien iem  i sku tkam i u s ta ­
w y o ochronie lokatorów. W y ­
m iar daniny śc iągać b ę d z :e ko ­
misja miejska autonom iczna, 
p rz y c rv m  gmina m iejska prócz 
2 proc. na pokrycie  kosz tów  
przy przepi o wadzeniu  akcji o- 
t rzym a z dan iny  25 proc. na 
sanację  finansów miejskich

Firmy hand low e, spółki i za ­
w ody  w olne uiszczą, jako  dan i­
nę wielokrotny p o d a te k  od d o ­
chodu  na  p o d s taw ie  w ym iaru  
p o d a tk u  z r. 1920. T ow . akcy j­
ne obow iązane  b ę d ą  do  u iszcze­
n ia  daniny od kapita łu  z a k ła d o ­
w ego  i w szelkich rezerw , p rz y ­
czym  m ają  być za rządzone  
p rzeszacow an ia  realności o raz  
u rządzeń  m aszy n o w y ch ,  za leż ­
nie od  czasu w jakim  znalazły 
się te  ob jek ty  w posiadaniu  
spółek  akcyjnych. P rze szac o ­
w anie w artośc i m a być, za leż ­

nie od dew aluacji 2 — 5 k ro ­
tne.

T e rm in  zap ła ty  daniny  o k re ­
śla p ro jek t n a  4 tygodnie. Po  
tym  czasie ooow iązuje op ła ta  
p rocen tu  od w yznaczonej d a n i ­
ny w w ysokości 10 proc m ie­
sięcznie.

M inister skarbu określił o- 
gólną sum ę daniny na 80 — 96 
m iliardów  marek, z czego 75 
m ilj»rdów obciąży rolników, 
mianowicie danina  ze wsi w K on­
gresów ce m a dać  34 miljardy, 
w  M a ło p o l s c e — 2J miljardów, 
w b. Dzielnicy pruskiei 15 milj., 
na  K resach  — 5 i pół rniljar- 
da.

Dla Kongresów ki p rzew idzia­

ne są n as tęp u jące  mnożniki: w 
s tosunku do p o d a tk ó w  docho
d o w y eh  za  rok 1920: dla p o ­
datku  gruntow ego mnożnik 300. 
D la przedsięb iors tw  p rz em y ­
słow ych pierwszej i drugiej ka- 
tegorji m nożnik  m a  w ynosić  70: 
dla kategorii  trzeciej 30, dla 
czw arte j 20. Dla p rz ed s ię ­
biorstw handlow ych od 1 ej do 
6 ej kategorji  m nożnik  60; 7 ej 
i 8 ej kategorji  mnożnik 50.

O d  p oda tku  dochod  z d o ­
m ów  miejskich 108; od  czyn­
szu m ieszkaniow ego — d w u ­
kro tne  kom orne roczne.

T o w a rzy s tw a  akcyjne m ają  
w nieść 15 proc. od kap ita łu  
zak ładow ego .

Na tropie komunistycznej
agitacji w Polsce.

Energiczna  dz ia ła lność  policji politycznej .  —  Skład bibuły 
komunistycznej .  —  Kolportaż bibuły. —  Kobiety i dz ieci  w 
s łużbie  bo lszewickiej .  —  Wykrycie  s i ec i .  —  Nici p rowadzą  
do Moskwy.  —  Rola b o l sz ew ic k ie go  c z e r w o n e g o  k r z y ż a . —  
Bolsze w icy  hojnie ro zrz u ca ją  pieniądze .  —  Nadużywanie  
prasy  polskiej.  —  D al sze  p r a ce  nad ujęciem cen tr a ln e g o  

komitetu komunistycznego .

O sta tn ie  dni przyniosły b a r ­
dzo c iekaw e szczegóły o roz 
gałęzionej agitacji kom unisty­
cznej na  teren ie  Polski

N a d e r  energ iczne w ładze 
państw ow e w p ad ły  na trop 
rozgałęzionej kom unistycznej 
akcji, krzyżując w ten  sposób  
wszystkie szyki komunistów. 
Już w s ierpniu  zeszłego  roku  
ujęły cały  szereg  jednostek , a 
w  końcu  w ładze  doszły do 
środka  tej zarazy, k tórym  jest 
— M oskwa.

M ając  w ięc całą  sieć o rgani­
zacji  kom unistycznych  w  ręku, 
m ogły  w ładze  czuw ać  spokoj­
nie nad  ca łym  za s tęp em  agita 
torów.

O becn ie  natrafiono  na sk ład  
bibuły o raz  cały szereg  osób, 
k tó re  za jm ow ały  się kolporta  
żem .-  K ażd e  now e w ydanie  
sk ład an o  gdzieindziej, w  zrozu 
m iałym  celu. P e w n a  tylko o 
soba, lub g rupa  za jm o w ała  się 
rozsyłaniem  po  kraju.

N a  czele kolportażu stała 
n ie jaka  M ajsnerow a w W a r ­
szawie, w której ręku spoczy­
w a ła  techn ika  wysyłki bibuły 
do  9 okręgow ych  organizacji, 
mianowicie do Wilna, Lublina, 
Radom ia. Kielc, Sosnow ca, 
L w ow a, K rakow a, Lodzi i Poz-

W arszaw a,  I 1 października

nania. Z  tych ośrodków  b ib u ­
łą  rozchodziła  się do p o szc ze ­
gólnych miejscowości.

Bibułę rozsy ła  M ajsnerow a 
przez  syna i córkę. Centra lny  
kom ite t p łacił im miesięcznie 
35 tys mk., oraz 8 tys m arek  
djety, plus koszta  podróży. 
O p ró cz  teg o  do czynności tych 
używ ano  dzieci innych  kom u­
nistów.

O rg an a  policji politycznej 
zdołały  w ykryć  wszystkie i n ­
dyw idua, trudn iące  się k o lp o r­
ta że m  i o d d a ć  je w ręce  
władz.

K o lp o r taż  spoczyw ał w r ę ­
ku kobiet; m ężczyzn  używ ano  
do  agitacji# w wojsku, fab ry ­
kach. do organizow ania  zebrań, 
w yw oływ ania  strajków itd.

Z  p o w o d u  p rz ep ro w a d zo ­
nych w zeszłym  roku a resz to ­
wań, działalność kom unistyczna 
w okręgu w arszaw sk im  została  
na d łuższy  czas sp ara l iżow ana  
— w ład ze  zaś  policyjne m usia­
ły  pośw ięc ić  wiele trudów , z a ­
nim pochw yciły  w ą te k  p ro w a ­
dzący  do kom ite tu  cen tra ln e ­
go. Miały tylko w ręku  d o w o ­
dy, iż ag itac ja  w Polsce p ro ­
w ad zo n a  jes t  przez  M oskwę.

K ierow nik iem  ca łokształtu  
akcji na teren ie  E uropy  jest

PodPGlaczKo.
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— Sądziłaś, iż się nie zoba­
czymy już więcej?

— Twój nagły wyjazd zda­
wał mi się być udanym, mil­
czenie twoje napawało mnie 
trwogą.

— Podróżowałem w rzeczy 
samej przez czas naszego roz­
łączenia.

— Podróż nie w zbrania pi­
sać do tych, których kochamy.

— Nie jestem  winien w tym 
razie. Całe dni zajęty byłem 
interesam i, zresztą spodziew a­
łem się wrócić lada chwila.

— Przebaczam  ci... zapom nij­
my o wszystkim, gdy oto je ­
steśm y znów razem . Obiado­
wać z sobą będziemy, niepraw ­
daż;...

— Tego w łaśnie pragnę...
— U Brebant‘a?
— Gdzie zechcesz.
— Każ podać obiad do gab i­

netu, w którym  raz pierwszy 
aiegdyś obiadowaliśmy razem.

— Widzę, że prawdziwie mnie 
kochasz... Amando, jesteś anio­
łem  I ^

m̂mmmmm

Przypom inają sobie czytelni­
cy, że kom isarz policji w Bois- 
Colombes znalazł w pobliżu L u ­
cji, leżącej w omdleniu, połowę 
noża, użytego przez Owidjusza 
do zadania jej ciosu. Nie p rzy ­
wiązując pozornie wiele wagi 
do tego przedm iotu, komisarz 
wszelako oceniał jego znacze­
nie.

Posiadając dwie te wskazów­
ki, num er ukradzionego zegar­
ka i odłamek noża, liczył, iż 
przy pomocy tychże odkryje 
prawdziwego zbrodniarza, być 
może naw et dowódcę bandy, 
pustoszącej naówczas okolice 
Asnieres, Courberoie, Bois- 
Colombes i Argenteuil.

Aby jednakże św nóż mógł 
doprowadzić do celu, potrzeba 
było odnaleźć rękojeść, na k tó­
rej musiała być w yrytą m arka 
fabryki, mogąca poprowadzić 
na ślady  mordercy. Nazajutrz 
zatym  przejrzał starannie tak  
m iejsce popełnionej zbrodni, 
jaK do niej przyległe, bez po­
żądanego wszelako rezultatu. 
Nie zniechęcony tym , rozkazał 
agentom  i żandarmom, p rze j­
rzeć całą równinę, przetrząsnąć 
każdą piędź pola, traw ę rosną­
cą w rowach, linję drogi żela­
znej, aby koniecznie odnaleźć 
rękojeść którą m orderca mu-

■MŁTwnr.w.int fUsm^Bomsaammamm
siał rzucić uciekając. Pomime 
najstaranniejszych poszukiwań, 
nic nie znaleziono. W śledztwie 
tym odznaczał się szczególną 
gorliwością Larchaud, ów żan­
darm , którego widzieliśmy przy­
bywającego najpierwej z b ry ­
gadierem na ratunek Lucji. Pa­
łał on chęcią odnalezienia za ­
bójcy, nie tracąc nadziei, iż te ­
go dokona. Szczęśliwy traf przy­
szedł m u z pomocą.

Lucja od dwóch dni opuściw­
szy gościnny dom komisarza, 
wróciła do siebie na ulicę Bour­
bon. Była dziesiąta rano. Po 
burzliwej nocy zabłysnął dzień 
piękny, pogodny. Deszcz, spły­
w ający potokami przez długie 
godziny, poruszył kupy  piasku, 
napełniając nim row y i s tru ­
mienie. Dwaj dróżnicy odrzu­
cali ów piasek z drogi, w iodą­
cej z Bois Colombes do Garen- 
ne, odkładając go na bok. Na­
gle jeden z nich pochyliwszy 
się, podniósł rękojeść noża, przy 
której trzym ał się kawał ostrza, 
cały rdzą pokryty.

— Coś ty  tam  znalazł? — 
zapytał go towarzysz.

— Jakąś  s ta rą  obsadę noża... 
m yślałem , że coś dobrego, lecz 
to się na nic nie przyda.

To mówiąc, rzucił rękojeść 
w stronę równiny ła Garenne. 
W tej to właśnie chwili Lar- 
ckaud, wracając z brygadje-
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rem z przeciwnej strony, nad­
chodził. Rękojeść, rzucona z 
całą siłą, padła tuż przy no­
gach Larchaud a. Obaj żandarmi 
w miejscu się zatrzymali.

— Kto tam  rzuca kamienie ? 
— zawołał brygadjer. -

Dróżnik, ukazując się na 
wzgórku, odpow iedział:

— T o nie kamienie, bryga­
d ierze. .

— Cóż zatym ?
— Rękojeść jakiegoś starego 

noża, k tórą znalazłem  w pia­
sku, napełniającym  strum ień. 
Leży ot, tam... przy nogach 
pana Larchaud.

Dwaj żandarmi spojrzeli j e ­
dnocześnie na ziemię. Larchaud, 
spostrzegłszy obsadę, chwycił 
ją z okrzykiem radości.

— Do pioruna I — zawołał, 
oglądając podniesiony przed­
miot — a to posłużył* mi szczę­
ście ! Szukaliśmy tego przez 
kilka dni nadaremnie... Zobacz- 
no, brygadjerze.

Żandarm, wziąwszy rękojeść 
noża, przypatryw ał się jej z 
■wagą.

— Ależ tak! —zawołał—tak... 
nieodwołalnie!... odłamek tego 
ostrza nada się doskonale i po­
łączy z kawałkiem, znajdują­
cym się u  kom isarza.

— Trzeba mu jakuajprędzej 
to  zanieść.

— Śpieszmy więc — odrzekł

Zinow jew . Jako ekspert  do 
sp ra w  Polski, znajduje się przy 
jego boku R adek-Sobelsohn. 
O d  niego w ychodzą  rozkazy 
do cen tra lnego  kom ite tu  w 
W arszaw ie.

Bolszewicki czerw ony  krzyż, 
który  m a sw ą siedzibę w W a rsz a ­
wie, jest w y k o n aw cą  rozkazów 
centra lnego  kom ite tu  kom uni­
s tycznego. F inanse  zna jdują  
się w ręku członka c z e rw o n e ­
go krzyża Kordasińskiego, k tó ­
ry zosta ł  rzekom o zwolniony, 
o trzym aw szy  120 tys. mk. jako 
ekw iw alent,  u rzędu je  tam  je d ­
nak  do dnia dzisiejszego.

Inny członek tegoż to w arzy ­
s tw a  objeżdża  obozy jeń có w  
z rep a tr jacy jn ą  de legac ją  b o l­
szewicką.

Komuniści ro z rzu ca ją  w oko­
ło olbrzym ie sum y  pieniężne, 
p rzyczym  zazn acza ją  zawsze, 
iż są kom unistam i. S łużba h o ­
telu „R zym skiego"  o trzym uje 
o lbrzym ie pensje  — -posługacz- 
ka np. 150 tys ięcy  miesięcznie. 
Chłopiec za przew iezienie w in­
dą dosta je  I tys mk., nie mniej 
s tróż itd. Poza  tern komuniści 
są w spó łpracow nikam i wielu 
pism, k tóre w ykorzystują  dla 
sw ych celów.

W  najb liższych tygodn iach  
o dbędz ie  się w W arszaw ie  w ie­
le p rocesów  komunistycznych, 
a miejmy nadzie ję, że energi­
czne, jak d o tąd  o rgana  policji 
politycznej zdo ła ją  w krótkim  
czasie zniszczyć zupełn ie  w szy­
stkie cen tra  kom unistyczne w 
Polsce i pochw ycić  centralny 
kom ite t  komunistyczny.

HPHHHI
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D -r m ed ycyn y

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i św ię­

ta od 10— 12 przed połud.

D O K T Ó R

Korin DzManouska
D ąb row a  G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu,

brygadjer. — jeżeli to właśnie 
ów' przedmiot, którego poszu­
kujem y — rzekł do dróżnika, 
stojącego w pobliżu — możesz 
się pochlubić, żeś go znalazł. 
W krótce się zobaczymy.

I oba z Larchaud‘em zwrócili 
się na drogę, k tórą przyszli.

W szedłszy do biura policji, 
zostali natychm iast wpuszczeni 
do gabinetu komisarza.

— Cóż was sprowadza? — 
zapytał tenże.

— Rzecz nader ważna... patrz 
pan...

Ta brygadjer położył ręko­
jeść z odłamkiem ostrza, która 
się przy niej, trzymało.

— Wszakże to przedmiot, 
którego poszukiwaliśmy! — za­
wołał komisarz z zadowoleniem.

— Tak sądzę...
— Zaraz przekonamy się a 

tym —rzekł.
i otworzywszy szufladę biur­

ka, wyjął z niej kawałek noża, 
znalezionego przy Łucji. Przy­
łożone do siebie < bie te części 
stanowiły doskonałą całość.

(c. d. u .  .
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Oznaczenie maximum w
W  dzienniku ustaw  ogłoszo­

no rozporządzen ie  ra d y  min. w 
sp raw ie  oznaczenia części p a ń ­
stwa, w której nadw yżki g ru n ­
tów  p o n a d  60 h ek ta ró w  i po- 
lad  400 h ek ta ró w  pod legają  

p rzym usow em u w ykupien iu  na 
cele p rzep row adzen ia  re fo rm y 
rolnej.

P rzy m u so w em u  w ykupien iu  
podlegają : *"

I Nadwyżki g ru n tó w  ponad  
60 hkt. a) na ca łym  terenie 
w ojew . śląskiego, o raz na  t e ­
renie n a s tęp u ją cy ch  pow iatów : 
będzińskiego, częs tochow skie­
go, łódzkiego, chrzanow skiego, 
bialskiego, oświęcimskiego, k ra ­
kowskiego, podgórsk iego , k r o ­
śnieńskiego, drohobyckiego;

b) na teren ie  gmin: Bolesław, 
S ławków. O grodzien iec , Rab- 
sztyn, Kruczyce, Jangrod i W o l­
brom, w pow. olkuskim, L)ura 
czów, Kniżyn, w pow. k o n ec ­
kim, B odzechów , Chm ielów w 
pow . opatow skim , Bliźne i Sko- 
row ce w pow. naszczewskirn, 
N em ojow a i Jazow sko w pow.

J  ( O l i .
poszczególnych powiatach.
W arszaw a,  14 października.

now osądeck im , Gorlice, Nagó- 
rzany, Gliwnik, K lęczany, Bi- 
busza i K oby lanka  w pow. 
gorlickim.

II N adw yżki gruntów  p o n ad  
400 h k t : n a  teren ie  wojew.
now ogródeckiego  i poleskiego 
w całości; n a  teren ie  pow ia­
tów: lubowelskiego, kowelskie- 
go, łuckiego, część pow iatu  ko ­
wieńskiego i ostrogskiego, p o ­
łożonych  na  w schód  od rzeki 
H oryń ,  n as tęp n ie  na  terenie po 
w ia tó w  grodzieńskiego, wołko- 
w yskiego. jułowieckiego, ple 
szewskiego, kępińskiego, ocho- 
lanowskiego, jarocińskiego, o- 
strogskiego, wrzesińsk.ego, Wit­
kowskiego, mogilińskiego i ino­
wrocławskiego, a wreszcie  w 
pow. kurowskim , nadw órn iań- 
skim, peczeniżyńskim, bohorod- 
czańskim, doliniańskim, skol- 
skim i turczańskim .

III. N a pozosta łym  terenie 
R zeczypospolite j  polskiej p o ­
d legają  p rzym usow em u w y k u ­
powi nadw yżki gruntów  po n ad  
180 hkt. obszaru.

Kronl l i f l ,
K alendarzyk

sobota

Dziś Jadwigi.

Jutro Saturna.

Wsc.h. słońc* 6 m 8 

Zach . 5 ni 26

^  Rada ^Towarzystwa prze- 
^m ysłow ców  Zagłębia Dąbr.,

mając na uwadze ciężkie 
obecne położenie finanso­
we magistratu %m. S osn ow ­
ca, postanowiła na posie­
dzeniu dn. 10 b. m zwró­
cić się tą drogą z apelem  
do tutejszych sfer przemy­
słowo-handlowych, aby ze­
chciały w tym wypadku 
przyjść miastu z pomocą, 
wpłacając zaliczki na po­
czet należności podatko­
wych, mimo tego, że wy- 

, miar podatków na rok bie­
żący nie został jeszcze do­
konanym.

Postanowiono również 
wziąć czynny udział w pra­
cach komisji podatkowych 
i w tym celu zapropono­
wano magistratowi kandy­
datów, ze sfer przemysło­
wych, którychby należało 
między innymi powołać do 
Współpracy w rzeczonych 
komisjach.

Z akadem ji gó rn icze j w 
K rakow ie. O głoszono, że n a ­
czelnik p ań s tw a  m ianow ał: In­
ży n ie ra  O sk a ra  N ow otnego, b. 
ad ju tan ta  i z a s tęp cę  prof, aka- 

^ d e m j i  górniczej w L eoben , pro- 
“ fesorem  zw ycza jnym  geodezji 

i m iern ic tw a podziem nego  w 
akadem ji górniczej w  Krakow ie.

Inżyniera A n to n ieg o  Rodzie- 
wicza-Bielewicza, b. profesora  
politechniki w N ow oczerkasku, 
p ro feso rem  zw yczajnym  me 
chaniki hutniczej w  akadem ji 
górniczej w  Krakowie.

F rancusk ie  w ydaw nictw a 
lek a rsk ie . Francusk i w y d a w ­
ca pism lekarskich, p. M assen, 
zaw iadom ił T o w . lekarsk ie  fran-

r cusko-polskie w  W arszaw ie ,  że 
i nada l gotów  jest dos tarczać  
w szystk im  cz łonkom  tego  T o ­
w arzy s tw a  w y d a w a n e  przez  s ie ­

bie czasop ism a po  cenie 40 
m are k  polskich za frank.

Z g łaszać  się w tej spraw ie  
lekarze winni do *siedziby S to ­
w arzyszen ia  (ul W idok nr. 23).

Inne p isma proszone są o 
pow tórzen ie  tej w iadom ości.

C zęściow e z a ć m i e n i e  
księżyca. Z jaw isko  to będzie  
w idoczne w całej Polsce , o ile, 
rozum ie się, dopisze pogoda ,  
w  nocy  z 16 na  17 październ i­
ka. P o czą te k  z a ć m ie n a  n a s tą ­
pi o godz. 23.14, zaś koniec o 
2 34 W  toku  z jaw iska p o s tać  
i położenie n iezaćmionej c z ę ­
ści tarczy  ks iężyca  ulegają  i n ­
te re su jącym  zmianom. N astę ­
pne  zaćm ienie księżyca — jak 
po d a je  obserw atorium  k rak o w ­
skie —  będz ie  m iało  miejsce 
nie wcześniej, niż 2 m arca  1923 
roku. Będzie ono znacznie 
mniej okaza łe  od zaćm ienia w 
bieżącym  miesiącu.

R ada n ad zo rcza  m ie j­
sk ie j szk o ły  d o k sz ta łc a ­
jące j niniejszym zaw iadam ia 

.w szystką  młodzież p racu jącą  w 
przem yśle , handlu  i rzemiośle, 
k tó ra  zos ta ła  zap isana  i zda ła  
egzam m y w s tęp n e  do  miejskiej 
szkoły dokszta łcające j,  że nau-~  
ka rozpocznie się w dniu 17 
październ ika b. r. o godz. 6-ej 
wieczór:

1) d la  m ło d z ie ż y ,  k tó ra  z d a ła  
e g z a m in y  d o  k lasy  w s tę p n e j ,  
w  szko le  p o w s z e c h n e j  nr. 9, 
d o m  D ietla ;

2) dla m łodzieży, k tóra zda ła  
egzam iny  do klasy pierw szej, 
a m ieszka w  dzielnicy S ta rego  
S asn o w ca  i Pogoni, w  szkole 
pow szechnej nr. 1 ul. G ra b o w a  9, 
na to m ias t  dla m ieszka jących  w 
śródm ieściu  i Sielcu, w  szkole 
pow szechnej  nr. 5 ul. Zygm unta;

3) dla m łodzieży, k tó ra  zda ła  
egzam iny  do klasy drugiej, w 
szkole pow szechnej  nr. 7, O r la  
nr 1.

4) d la  m łodzieży, k tó ra  zda ła  
egzam iny  do  klasy trzeciej, 
w  szkole technicznej kolejowej 
średnie j,  ul. C erk iew na.

Z a w sz e  cl s a m i. W  ub 
czw artek , sąd  okręgow y  w S o ­
snow cu  ro zp a try w a ł  w d a l ­
szym  ciągu  cz tery  sp raw y  z 
oskarżenia żydów, o uchylan ie  
się od  s łużby  wojskowej p o d ­
czas inwazji bolszewickiej. O- 
skarżeni są Joel K ugelfreser z 
Będzina, C haim  Glas, z Będzi­
na, Rubin  N ajm an z Sosnow ca 
i A ra n  T est i le r  z Będzina. N a 
ro z p raw ę  sąd o w ą  tak że  się nie 
stawili, w obec  czego sp raw y  
ich odroczono. O skarżeni zaś 
w  drugim  term inie  b ę d ą  d o s ta ­
wieni p o d  konw ojem  przez  p o ­
licję.

S tra jk  dem o n stracy jn y .
W czora j na n iek tó rych  kopal­
niach  w Z ag łęb iu  naszym  N. 
P. R. u rządziła  półdniow y 
strajk p ro tes tacy jny  przeciwko 
zam ierzonem u przedłużeniu  
dnia  roboczego .

W ieczo rem  p rzed  dw orcem  
kole jow ym  odbył się w tej 
sp raw ie  wiec.

D yrekcja 8-kl. szk o ły  r e ­
a lne j ż e ń sk ie j H. R zadkie 
w ieżow ej w Sosnow cu, za ­
w iadam ia  rodziców  i o p iek u ­
nów, iż konferencja w spraw ie  
postępów' i zachow ania  się u- 
czenic odbędz ie  się w  gm achu  
szkolnym  w  niedzielę, dnia 16 
b. m. o godz. 11 -ej rano.

K om binacyjna k radzież .
W  kantorze  fsbryki pod  firmą 
„Siła“ w Sosnow cu  p rzed  kilku 
dniami pope łn iona  zosta ła  c ie­
kaw a kradzież. M ianowicie sk ra­
dzione zostały  wszystkie księgi 
buchalteryjne. Ś ledztw o w toku.

K radzieże. N a stacji w 
Sosnow cu skradziono oponę  
sam ochodow ą. Policja sk radzio ­
ną oponę złodziejowi o d eb ra ła  
jego zaś osadzono p od  kluczem 
do czasu  osądzen ia  sprawy.

— Na p lacu  p rzed  dw orcem  
w arszaw skim  w Sosnow cu  s k ra ­
dziono łańcuchy  od s am o ch o ­
du, w artości 50 tys. mk. S k ra ­
dzione łańcuchy  policja zna la­
zła w Będzinie. Ś ledztw o  w 
toku.

— Z  mieszkania R o m an a  Sko­
wrona, przy  ul. Kościelnej nr. 
7 w Sosnowcu, n iewykryci zło­
dzieje skradli obuw ie i g a r d e ­
robę, w artości około 30 tys mk. 
Ś ledztw o w toku.

—  Z  m ieszkania  Bronisławy 
P luteckiej przy ul. Ciasnej nr. 
3 w  Sosnow cu  podczas  n ieo­
becności dom ow ników  sk ra ­
dziono garderobę  i to w ar  bła- 
watr y, w artośc i  60 tys marek. 
Ś ledztw o w toku.

— Z  m ieszkania Elżbiety  Gro- 
chulskiej na  stacji warszaw sk. 
w  Sosnow cu skradziono  b ieli­
znę, w artośc i  15 tys marek. 
Ś ledztw o w  toku

Z sąd u . W  ub. czwartek 
sąd  okręgow y w  Sosnowcu ro z­
p a try w a ł n as tęp u jące  sprawy: 
F e rd y n an d a  Janusa , 1. 15, B ro­
n isław a Janusa, 1 13, R om ana  
Bochenka, 1. 13, P io tra  M achu- 
ry, 1. 15, oskarżonych  o k ra ­
dzież że laza  wartości 50 tys. 
mk, w  fabryce „Ferrum " w Z a ­
wierciu w  p o czą tk ach  wrześrga 
1920 r , oraz D aw ida  W eksle - 
ra ,  I. 16, A d a m a  M achury, lat 
13 i S te fana  Barczyka, lat 16, 
oskarżonych  o sp rzedaż  k ra ­
dz ionego żelaza. Z  pow o d u  
nie le tn iego  wieku oskarżonych  
sp raw a  zosta ła  um orzona, o- 
skarżeni skazani zostali na z a ­
p łacen ie  2730 mk. kosztów  są ­
dowych.

— W ła d y s ła w a  H araziaka, 
la t 27, z Zaw iercia ,  o sk a rżo n e ­
go o u rządzenie  oo ta jem nej 
gorzelni w  Z aw ie rc iu  w  s ie r­
pniu 1919 r. Skazany  zosta ł  
na  3 m iesiące  w ięzienia i 50 
tys. m k grzywny. K a ra  ta  na  
zasadzie am nestji zos ta ła  sk a ­
zanem u darow aną. O p ró cz  t e ­
go skazany  zo s ta ł  na 120 mk. 
o p ła t  s ąd o w y ch  i 1460 mk. ko ­
sztów  sądow ych .

—  T o m a s z a  Buchty, la t 26 i 
b ra ta  jego P a w ła  Buchty, 1. 28, 
z Dobieszowic, oskarżonych  
p ierw szego  o pobicie lam pką 
karb idow ą m atki swej, A nny, 
staruszki, drugiego zaś o po b i­
cie o jca  sw ego  P iotra ,  s tarca, 
sto łkiem  tak  mocno, że sto łek  
się p o łam ał od u derzeń  W d z ię ­
czni synalkow ie  zostali skazani 
po  3 m iesiące  więzienia, lecz 
k a ra  ta  została  im d aro w an ą  
n a  zasadzie  amnestji. O prócz  
tego  zostali skazani n a  z a p ła ­
cenie  120 mk. kosztów  s ą d o ­
w ych.

Z teatru.
„Polska k re w “, pełna  h u m o ­

ru i po lsk iego  animuszu o p e ­
retka, ukaże  się na  dzisiejszym 
przedstaw ien iu  z pp. G o d le w ­
ską, K o ssak o w sk ą ,  G rabow ską ,  
Szlęzakiem, W inklerem , Z a ­
krzewskim , Nawrockim, O- 
trembskim, N ow akow skim  i in ­
nymi na czele. W  akcie 1-ym 
i 3 im spec ja lne  tań ce  układu  
ba le tm is trza  p, Bochenkiew i- 
cza.

W  niedzie lę  po południu  
„H alka"  — p o cz ą tek  o godz, 
4-ej.

„Major u łanów " ukaże się 
na popo łudn iow ym  p rz e d s ta ­
wieniu.

W poniedzia łek  „ S ł o d k i e  
dziew czę". ~

R o zd an o  role z now ości ko- 
m edjow ej „O sm a żona S no- 
brodego".

P ró b y  m uzyczne o d b y w a ją  
się w  całej pełni z opere tk i  
popularnego  kom pozytora  Kal- 
m ana  „D ziew czę z H olanaji" .

„Dam y i h u zary “ w Z a­
w ierciu. Z n ak o m ita  k om ed ja  
A leksandra  hr. F red ry  dan ą  bę- 
zie w n ad c h o d ząc y  poniedzia łek  
w m iejscow ym  tea trze  „S te l­
la" przez zespół H. C za rn ec ­
kiego. P o czą tek  punktualn ie  o 
godz. 7 i pół w ieczorem .

Bilety wcześniej n abyw ać  
m ożna  w księgarni W  nej H u ­
bickiej.

Z ja z d  lo k a t o r ó w .
W arszaw a, 14 październ .

(K orespon. w łasna  „Iskry".

W  ubiegłą niedzielę w W a r ­
szaw ie  o d b y ł  się IV  zjazd z rze ­
szeń lokatorskich z całe j R z e ­
czypospolitej Polskiej. Z jazd  
był bardzo  liczny. Bardzo licz­
nie stawili się delegaci k resów  
wschodnich.

G łów ne  re fe ra ty  wygłosili: 
m ecenas  Roliński i p. JLawko- 
wicz. W  dyskusji o nowej u- 
stawie ochrony  dla loka to rów  
przemawiali: pp. Łukaszew icz , 
Bojanowski, Botner, dr. Mie­
rzyński, Brylant, K orczem ny, 
G artenste in , Studziński i inni.

U chw alono cały szereg  rezo ­
lucji i dużo  p o p ra w ek  do o p ra ­
cow yw anej obecnie  w sejmie 
nowej u s taw y  m ieszkaniowej. 
Z jazd  postanow ił  d o m ag ać  się, 
żeby  w komisji sejm ow ej, k tó­
ra  o sta teczn ie  op racu je  now ą 
us taw ę  o najm ie lokalów i o 
ochronie lokatorów, mogli wziąć 
udzia ł  z g łosem  doradczym  
p rzedstaw ic ie le  z rzeszeń  lo k a ­
torskich.

Pon iew aż na k resy  w chod- 
nie nie rozciągnię to  d o tąd  m o ­
cy u s taw y  o ochron ie  lo k a to ­
rów, a w sku tek  tego  dzieją się 
tam  oburza jące  w pros t  n a d u ­
życia, zjazd pos tanow ił  w y d e ­
legow ać spec ja lną  kom isję do 
p re zy d en ta  rad y  ministrów, z 
prośbą, by ob o w iązu jąca  w 
Rzeezypospolite j u s taw a  o o- 
chronie lokato rów  w p ro w a d z o ­
n a  by ła  na tychm ias t  również 
i na  kresy  wschodnie, k tóre  się 
garną do państw ow ośc i  p o l­
skiej, a są po m acoszem u trak ­
tow ane .

D o najważniejszych p o s ta n o ­
wień zjazdu zaliczyć należy  
uchw ałę  o sk ładan iu  p rzez  lo ­
kato rów  spec ja lnych  o p ła t  na 
rem ont do m ó w  (od  300 do 1000 
proc., od cen y  zasadniczej za 
kom orne  z 1914 roku), o raz o \  
ustanowieniu  kontroli lokatorów  
nad  poboram i za „św iadczen ia  
rzeczow e", k tórym i ro z p o rzą ­
dza ją  dzisiaj w yłącznie w łaśc i­
ciele dom ów , nie u sk u teczn ia ­
jący  jednak  odpow iedn ich  re 
montów. O m aw ian o  w reszcie  
kwe8tję u tw orzen ia  wielkiego 
banku  lokatorslnego, k tó ryby  
na tychm ias t  p rzys tąp ił  do  b u ­
d o w y  dom ów  w e  wszystkich 
m ias tach  Rzeczypospolite j.

U Zwigzku S eitau rato id w
pow. będzińskiego w Sosnowcu.

W  dniu 7 października 1921 
r. odbyło  się ogólne zeb ran ie  
Z w iązku  re s ta u ra to ró w  na p o ­
wiat będziński.

O gólne zebranie  zagaił czło­
nek Z w iązku  p. A nton i La- 
prus, zaznaczając , że u w aża  
dosta teczną  ilość zebranych  na 
dzisiejszym  zebraniu  jako w 
drugim terminie i zebran ie  u- 
w aża  za p raw om ocne, p o czy m  
zap roponow ał w y b ó r  p rz ew o d ­
niczącego zebrania.

Na p rzew odn iczącego  z e b ra ­
nia w ybrano  p. Józefa P ie c h o c ­
kiego, k tóry  zaprosił na  a s e s o ­
rów  p. Stan is ław a P ełkę  i p. 
A leksandra  Skwarczyńskiego, 
sek re ta rzem  był p. T oczkow - 
ski.

P o  odczytan iu  p ro toku łu  z 
ostatniego ogólnego zebrania  
jako p ierw szego  p u n k tu  p o rz ą ­
dku dziennego p rzys tąp iono  do 
p r z y j ę c i a  now ow stępu jących  
cz łonków  do Zw iązku:

I) p. K uśm iersk iego  z S o s ­
now ca, 2) p Bubla A n ton iego  
ze S trzem ieszyc, 3) p. Jak u ­
bow skiego Józefa ze S trzem ie­
szyc i 4) p F irka P io tra  z Łaz; 
n as tęp n ie  złożone po d an ia  o 
przy jęcie  do Z w iązk u  w  p o ­
czet członków p rz ez  p an ią  Z ió ł ­
kow ską i pan ią  M ańko  z p o ­
w odu  n ieobecności tych o s ta t ­
nich odłożono  do nas tępnego  
ogólnego zebrania

W yg ło szo n e  sp raw o zd an ie  z 
działalności zarządu  przez p. 
P o łudn iew icza  ogólne zebranie  
w ysłucha ło ,  jak rów nież  s p r a ­
w ozdan ie  k a s o w e 'z a  rok 1920 
w przychodzie  jak i rozchodzie  
ogólne zebranie  zatw ierdziło  
bez zastrzeżeń.

M iędzy innymi p rzys tąp iono  
do w y borów  now ego  zarządu; 
w ybory  o d b y w a ły  się za p o ­
m o cą  ta jnego  głosowania. Z a ­
rząd  w ybrano  z obecn y ch  na 
zebraniu  członków.

P o  w y czerpan iu  się porządku 
dziennego ogólne zebranie  z a m ­
knięto.

T eg o ż  dnia po  zam knięciu  
ogólnego zebran ia  o dby ło  się 
pos iedzen ie  now ow ybranego  z a ­
rządu

Z e b ra n i  postanow ili zrobić 
podzia ł  p racy  po m ięd zy  sobą 
w 3posób nas tępu jący :  na  p r e ­
zesa  S tow arzyszen ia  w ybrano  
p. P io tra  Południkiew icza, na  
wice p rezesa  p. Józefa Gliń­
skiego, na skarbnika p. Jana  
Ł abno , n a  sek re ta rza  p. A le k ­
san d ra  Skw arczyńskiego, i j a ­
ko cz łonków  za rząd u  p. A n to ­
n iego L aprusa ,  Józefa Cuglew- 
skiego, R yszarda  Szczerka. W a ­
w rzyńca K ow alsk iego  i Józefa 
P iechockiego; na  za s tęp có w  do 
za rządu  pp. W in cen teg o  Miń- 
kowskiego, A nton iego  Zienci-  
k iew icza  i W ład y s ław a  H aukie- 
go; do  kom. rewizyjnej pp. Jana 
K ochanow icza ,  W incen tego  Cu- 
glewskiego i Józefa K uśm ier­
skiego.

Z w iązek  re s tau ra to ró w  na 
s ta ros tw o  będzińskie w S osnow ­
cu. na zasadzie  za lega lizow a­
nego s ta tu tu  przyją ł nazwę: „S to­
w arzyszenie zaw o d o w e właści­
cieli zak ładów  res tauracy jnych  
na pow. będziński w S o sn o w ­
cu"; siedziba pow yższego  S to ­
w arzyszenia  mieści się przy ul. 
K onstan tynow skiej Nr. 14 w  
Sosnowcu.

Z kraju.
H fsto rja  pakunku  z  A m e­

ryki. Z am ieszk a ła  w  Połoczy- 
skach, pow. H orodenka ,  w ie ­
śn iaczka  A n n a  G u łen  o t rz y ­
m ała  list od  m ęża  sw ego  z 
A m eryk i,  do n o szący  o w y ­
słaniu pakunku . W ybrała się 
w  podróż  do L w ow a. W  p o ­
ciągu rozpłakana, pe łna  r a ­
dości gosposia  opow iedz ia ła  
ca łą  historję  jakiem uś p rz y g o d ­
nem u  tow arzyszow i podróży .

/



G dy przybyli do L w o w a , usłuż­
ny tow arzysz  zd o ła ł przekonać  
G ułen , że  jako m ający szero ­
kie zn ajom ości w  firm ie s p e ­
dycyjnej „W aw el" , która p a ­
kunek ów  pobrała, potrafi w  
krótkim cza sie  ten że  odebrać. 
W zią ł w ię c  od niej potrzebne  
dok u m en ty  i udał się  do firm y, 
zaś G u łen  zap row ad ził d o  Mi­
chała  M azurkiew icza, zam  przy  
ul. S ad ow n ick iej 1. 58 i znikł. 
G d y  zn iecierp liw ion a  G ułen  u- 
dała  s ię  do firm y „W aw el" , 
o św ia d czo n o  jej, że  pakunek o 
w a d ze  34 klg , zaw iera jący  10 
par bucików , 12 sw ea teró w , 
suknie i m aterje pobrany z o ­
sta ł na m ocy  p rzed łożon ych  
d ok u m en tów  przez teg o  w ła ­
śn ie  m ężczy zn ę , rzeicom o m ły ­
narza, n azw isk iem  Jan K o z ło w ­
ski z N o w o sió łek , pow . p od -  
hajce. Pakunek p rzed staw ia ł 
w artość  100 000 mk.

P ie rw s z y  śn ie g  w  P o lsc e
sp a d ł 4 bm. na Pom orzu  w
D eso cm ie .

Z re d u k o w a n ie  s a m o c h o ­
d ó w  w o jsk o w y ch . Z  W ar­
sz a w y  donoszą: „G az. Por."
d ow iad u je  się , że  z rozp orzą ­
d zen ia  m inistra skarbu iiczb ę  
o so b o w y ch  sa m o ch o d ó w  w o j­
sk o w y ch  zred u k ow an o do 8 w  
całym  p aństw ie. W  W arszaw ie  
p o z o s t a n ą  tylko 2: I do  
d y sp o zy c ji naczeln ika p ań stw a, 
1 do dysp . m inist. w ojsk .

TELEGRAM!!.
Sprawa górnośląska.

G en ew a , 14 październ ika. 
(T e l. w ł.) 

f ek s p ro p o zy cji rady ligi
n arodów  w  sp raw ie  G  Śląska  
p rzesła n y  z o sta ł przez Brianda  
rządom  sprzym ierzonym  w  c e ­
lu p rzed sięw z ięc ia  środ k ów  
w y k o n a n ia  u ch w a ły  sto so w n ie  
do d ecyzji ostatn iej konferen  
cji paryskiej.

Wydalanie rosjan.
W arszaw a. 14 pażdziern. 

(P rzez  te le f.)
N a za sa d z ie  porozum ien ia  

się  p od sek retarza  stanu  D ąm b- 
sk iego  z K arachanem  w yd a len i 
zostan ą  z granic R z e c z y p o sp o ­
litej : B orys S aw inkow , p rezes
kom itetu, w icep rezes i D ikhof, 
P oren th al i O d y n iec , cz ło n k o ­
w ie  kom itetu  H alanicki, Ja- 
ro sła w cew , M iesk ow . Rudin, 
p od p u łk ow n ik  G u iło  - R yb ow , 
gen . B a ła ch o w icz , atam an P e- 
tlura, atam an P aw len k o , ata­
m an D ziudziuniuk i gen. Z ie ­
liński j.

Ofiarność polska.
L w ów , 14 październ ika.

(P rzez  te le f.)
S tefan  B ad en i z ło ży ł w  k a­

sie  krajow ej polskiej w e  L w o ­

w ie  7 m iljonów  jako za liczk ę  
na daninę p ań stw ow ą .

S h a ll  piM G itatyjiy.
Warszawa, 14 października.

(Przez telef.)
D ziś o d b y ł s ię  w  W a rsza w ie  

d w u d n iow y  strajk p ro testa cy j­
ny przeciw  zam ierzonem u ska- 
sow aniu 8 -g o d zin n eg o  dnia ro ­
b oczego .

Giełda urzędowa.
Warszawa, 14 października.

(Przez telefon,)
D ziś  na g ie łd z ie  u rzęd ow ej  

n astąp iła  zw yżk a  w a lu t o b cy ch  
n otow an o: dolary am er. 4450,
franki franc. 310, funty szterl.
16.500, marki n iem . 33.

Zwyżka marki  polskiej 
w Czechach.

P raga, 14 październ ika.
(T e l. w łasn y .)

M arka polska  w  Pradze c z e ­
skiej p o d n io sła  się  o 50 pun­
któw , m arka n iem ieck a  sp ad ła  
o 8 punktów .

Wybory do sejmu 
wileńskiego.

Warszawa, 14 października.
Wśród stronnictw polskich 

Wileńszezyzny przeważa opinja, 
iż wyborami do sejmu wileń­
skiego należy objąć nie tylko 
Litwę środkową, lecz także te 
powiaty do niej przylegające z 
terytorjum Rzeczypospolitej, któ­
re zostały zakwestionowane 
przez ligę narodów. Rząd nasz 
podobno skłania się do zgody 
na to żądanie.

Z okazji imienin Pani

Jadwigi Kizymowskiej.
przełożonej gimnazjum żeń­
skiego w Będzinie składa­
ją 2000 mk. na rzecz „Bi- 
bloteki Publicznej'4 w War­
szawie.

M  G. i M . T.

Dr. m ed .
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: ch o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC. Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

D o k t ó r

WASYL1 KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi-Lekarz wenerycznego 

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe Badania krwi. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
święta 10—1 p.poł.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

C l i  W ykłady  n a  KURSACH BUCHALTERYJNYCH
Fr. SIKORSKIEGO w SOSNOW CUf™  ~ 3— 3

F  rozpoczną się w sobotę cłn. 15 października o godzinie 5  i pół. pop. 
Zapisy codziennie w sklepie WP. Leskiego i Musiałowicza, ul. Piłsudskiego 18

■ Precz z drożyzna! ksh b a c z n o ś ć  !
Przynieście stare filcowe kapelusze do przefasonowania póki cza*.

przekonacie się, że to nie le g e n d a , tylko rz e c z y w is to ść
FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
ul. UlorszawsKfl 16 róg Modrzejewskiej (sklep front.)

przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapelusze filcowe męskie, damskie, 
dziecinne i pluszowe, oraz robotę ręczną i wszelką robotę wchodzącą w zakres 
kuśnierstwa, również wydaje gustownie i starannie \ęśzelką robotę, Posiadam 
wielki wybór form na sezon zimowy i wszelkie dodatki do kapeluszy. Prowadzę 
pracownię pod własnym kierownictwem jako długoletni fachowiec.
Ceny konkurencyjne  o 20 proc .  tan ie j  niż gdzieindziej .

— Dla modystek i czapników specjalny rabat. —
FIL.JA w  B ędzin ie, ulica K ołłątaja  18. m agazyn  m ód.

OGŁOSZENIE.

m m m  miasta mmm
podaje do wiadomości, że stosownie do uchwały Rady Miej­
skiej z dn. 13 października 1921 r. opłaty w rzeźni miejskiej 
ustalone zostały o d '1 5  p a źd z ie rn ik a  r. b. jak następuje :

a) za  u b ó j :
od konia, bydlęcia lub jałowizny . . 800 mk.
„ ś w i n i .....................................  640 „
„ cielęcia, owcy lub kozy . . . .  160 ,

b) z a  o g lę d z in y  le k a r sk o  • w etery n a ry jn e:
od k o n i a .....................................  800 mk.
„ ’/2 konia . . .  ............................  400 „
„ V. „  ‘200 „
„ byd lęcia ..................................... 800 „
„ 7? bj^dlęcia...............................  400 „

V....................................................  200 „
„ ś w i n i ...........................................  640 „
„ 7s ś w in i .....................................  320 „
„ cielęcia, owcy lub kozy . . . .  400 „
„ V. „    200 „

c) o p ła ty  na r z e c z  le k a r za  w e te r y n a r y jn e g o :
od konia, sztuki bydła i świni . . .  50 mk.
„ cielęcia, owcy lub kozy . . . .  20 mk.

P r e z y d e n t
N 1 E R S E E.

Sosnowiec, dnia 14 października 1921 r.

P o s z u k u j e  s i ę
wykwalifikowanego stolarza - modelarza

do Fabryki O d le w ó w  S ta lo w y ch  i Ż e la zn y ch  V1
J. CHRZANOWSKI, In ży n ie r i S -ka  w  S o sn o w cu . u

O G Ł O S Z E N I E

Maszynistka stenosrafistko
I  b ie g ła  w  p o lsk im  i o  ile  m o ż n o śc i w  n iem ieck im  |  
•  ję zy k u  p o trz e b n a  z a r a z  n a  w y so k ą  p e n s ję

1 s t .  G R A 8 I A N O I 0 S K I  I  J - l M .  s o s n o w i e c , . i. s .* ,  m *  u
•2*< —: — <&>•••<&>— <«►>•— ^ > s — <m— * s> eew cg 3 ee e

Baczność!

wJ:

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B ergm an"

Baczność
p r/y  ulicy Modrzejowskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu­
ją, że otrzymają 50,000 mk. jeżeli wykażą, źe w yra­
biają kapelusze na maszynach tak. zw. „llustrier” i maszynie 
do prasowania, jakie ja posiadam, które wyrabiają Welur t. j. 
pó l plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę, iż niektórzy z reklamujących 
się „fachowców” byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukoń­
czyli i dlatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać 
i psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy

w  S o sn o w cu ,
ul. Modrzejowska 15 

w podwórzu. —
M. Bergman
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|  Niniejszym zawiadamia się
I  W.p.p. Członków, Kooperatywy Pracowników Pańs two-
I  wych, Komunalnych i Nauczyc ie ls twa  to S o s n o w c u ,
I że dnia 15 b. m. o godz. 6-tej po południu w lokalu i  Kina „Zagłoba” przy ul. Kościelnej JMs 5 odbędzie się

1j Ogólne Zebranie
: n u  IztA m  ł o  7 Q nrQC7Q oi* 1/ n  n  1 u  ł» 7 n  i P o  n u n h t u a l n{ na które to za prasza się k o n i e c z n i e  o p u n k tu a ln e  

p rzy b y c ie , ze względu na ważność zapaść mających uchwał. 
Prawo wejścia na salę i głosu mają członkowie tylko 

$  z pełnym udziałem Mk. luOO.
f  Wejście m ssie za okazaniem książeczki członkowskiej.

L e k a rz  D e n ty s ta

(toru Teichner
przyjm uje cod zien n ie  od 10— i

i od 3— 7. 
S o sn o w iec , M odrzejow ska 43 

drugie p iętro.
9^sigiaBHaEiBsi£isi<3asjssBii£ea||
^DROBNE OGŁOSZENIA0!
a a
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Fisharmonję
kupię lub wynajmę. Adresy: do .,Iskry" 
w Sosnowcu.

POMNIKI GOTOW E poleca
Z akład kamieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Aleja. T am ie wykonywa się 
grobowe figury z piaskowca, 
marmuru i g ra n i tu ,  oraz 
wszelkie roboty wchodzące 

w z a k r e s  kamieniarstwa.
9-10

TAwie pary koni roboczych odda w. z.
Sosnowiec za wynagrodzeniem w e­

dług umowy. Wiadomość Warszawska
Nr. 5. 2-2
^iyfieszkania z 3*4 lub 5 pokoi poszu* 

kuje firma Maruszewski i Pędzich 
ul. 3 go Msja Nr. 24. Pośrednictwo nie 
wykluczone. 3-3

Chmurzyński Teodor zgubił tym czaso­
we zaświadczenie derriobilizacji wy­

dane przez PKU. w Będzinie. 2 -3

Ostrzeżenie!

i
iPracownicy powyżej lat 18-tu zajęci w rzemiośle, prze- 

3  myślę i handlu, chcący uszęszczać do Ł
miejskiej szkoły dok sz t a ł c a j ą c e j  g

winni zgłosić się w dniu 15 X o godz. 6-tej wieczorem do _ 
9  szkoły powszechnej N° 5 przy ul. Zygmunta (Gmach. Tow. £
_  Dobroczynności), gdzie odbędą się zapisy i egzaminy. _
i  R ad a  N ad zo rcza  M ie jsk ie j S z k o ły  ■

D o k sz ta łc a ją c e j. j

Dnia 9 b. m. skradziono z mieszkania 
p. R. Rudzkiego w Dąbrowie prócz pie­
niędzy następujące dowody: jedną akcję 
Tow. „Rozwój" na 5 tysięcy mk., jedną 
akcję banku „Narodowego" na 5 tysię­
cy mk., jedną akcję Tow. „W fókno" na 
16 tysięcy mk., jeden udział „W zajem­
nego Kredytu" na 5 tysięcy Mk. jedną 
książeczkę udziałową „Hurtownia" w 
Będzinie na 500 mk. jedną akcję Tow. 
„Bławat" na 100 rubli; jedno pokwito­
wanie Polskiej Krajowej Kasy na zasta­
wione pożyczki państwowe i miljonów- 
ki na 26 tysięcy 800 mk. jednoczośnie 
skradziono jedno palto czarne, jeden 
garnitur marynarkowy, jedną marynar­
kę zimową, jedną suknię koloru lilja- 
Ostrzega się przed nabyciem. Kto przy­
czyni się do wykrycia otrzyma stosow­
ną nagrodę.______________________ 2 2

kar-Józef Skrzypczak zgubił paszport * ^
tę wojskowego zwolnienia wydam^B

1 - 1 ^
zwolnienia 

przez pow iat Szamotuły.
O k lep  dobrze prosperujący oraz motor 
^  o sile 6 koni w dobrym stanie, za­
raz do sprzedania. Informacji udziela 
kartor „Iskry" Dąbrowa.__________1 -2

Czerny Franciszek zgubił kartę tożsa- 
#mości, wydaną przez Magistrat m. 

Dąbrowy. Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.
1-1

Ozczypczyńska Katarzyna zgubiła pasz- 
^  port niemiecki, 800 Marek i metry- 
ki. Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 1-1
p a w ło w i Sadowskiemu skradziono pasz- 
l  port rosyjski wydany przez gminę 
Wierzbnik. pow. Jełżecki i inne doicu- 
menta. Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. I Ł
O przedam  sklep spożywczy. Sosnowiec
^  ul. Piłsudskiego Nr. 55. 1-1

Dri n ia  1 I-go  p a ź d z ie rn ik a  p rz y b łą k a ły  
* się  d w ie  św in k i, są  d o  o d e b ra n ia  

z a  z w ro te m  k o sz tó w  o g ło sz en ia . S ie lcc . 
u l. R e n a rd o w s k a  Nr. 50. 1-1
YV7y kwalifikowany portjer poszukuje 

posady. W iadom ość,'D ąbrow a ul- 
Staszyca Nr. 12. W. Ziaja. 1-1
Jiyfłody mężczyzna samotny poszukuje 
*Yl pokoju osobnego przy rodzinie. Ofer 
ty .,Iskra" Sosnowiec pod „B S.‘,

M

Króliki do sprzedania. Sosnowiec ul. 
Wysoka Nr. 17. u góspodarza.

1-1

IVjfaria Kowalska zgubiła książkę Kasy
Z *  M  Chorych.____________________
*"* ! O o trzeb n e  zdolne panny do szycia.

* Dytlowska Nr. 4 m. 8. 1-1
  r>i*y.e nrośbv do wszystkich instancji.Piszę  p ro śb y  d o  w szy stk ich  in s ta n c ji. 

W ia d o m o ś ć  w  „ Isk rz e "  w  S osnow cu .
1-1

Kocot Józef zgubił tymczasowe z » ' 
świadczenie demobilizacji wydana 

w PKU. Będzin. 1-1
A /Jarjanna Mrówka zgubiła dokumen- 
żVA ty osobiste wydane w Dąbrowie |
Górniczej,  1-1
/^Yiszewski Edward zgubił tymczasowa 

zaświadczenie demobilizacji, wy­
dane przez PKU. w Będzinie. 1-1

józef P o d w ią z k a  z g u b ił o d ro c z e n ie  w o j­
sk o w e . __________  1-1
ntoni Zych 

k miecki.
zgubił paszport nie-

1-3
Y JJT ład y  sław  owi Podwiąsce sk ra d z io n o  
VV książkę chlebową w y d a n ą  na kop . 

„ R e n a rd " , książkę Kasy Chorych i kar- 
tę powołania. ] -1
O entkow ski Bolesław zgubił k??rtę de- 
Ł* mobilizacji, w ydaną przez oficera 
ewidencyjnego w Będzinie, 1-1

P r z e u o d m  Ostatniego Zebrania. Q rijm a  Grzegorz zgubił tymczas< 
dowód zwolnienia z wojska, w] 

ny przez Szwadron Zapasowy 4 gp 
onu Zandarmcrji Wojsk w Łodzi. 
kument unieważnia się.

W v d * w c«  W iktor M onaiorski. R edaktor o d p o w ied z ia ln y  B ronisłw  Htaatbe. D r a k r » :«  R. M onsioraki — Będzin


